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Atmosfera lipcowych dni Na razie niewiele mogę po­
wiedzieć. Na pewno nagle nic 
się nie odmieni, bo to zależy 
od ludzi. Czekamy na ważne 
i wiążące decyzje, że coś za-

Przed Zjazdem
W dniu 9 lipca br. odbyło się ostatnie spotkanie człon­

ków organizacji partyjnej w MPK z delegatem na IX Nad­
zwyczajny Zjazd PZPR.

Towarzysz Tadeusz Trzmiel, poinformował zebranych iż 
jest jednym z ośmiu delegatów wybranych w przedsiębior­
stwach miejskiej komunikacji w Polsce. Opowiedział szcze-
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Tej treści kartkę otrzymaliśmy -z Warszawy:

gółowo o pracy w VI zespole do spraw rozwoju gospodar­
czego kraju, do którego to został przydzielony. W końcu 
odczytał zebranym dwa dokumenty sporządzone na podsta­
wie dyskusji ze ..spotkań z naszą załogą, zebrań partyjnych 
i ogólnopolskiego spotkania aktywu polityczno-gospodarcze­
go przedsiębiorstw komunikacyjnych w kraju.

Dokumenty te: „Stanowisko i uwagi organizacji partyj­
nej w MPK Kraków do projektu statutu Partii” i „Spra­
wnie funkcjonująca komunikacja jest nieodzowna w pro­
cesie wyjścia z kryzysu całej gospodarki narodowej”, zło­
żone zostaną w całości na forum prezydiów roboczych ko­
misji zjazdowych jako stanowisko MPK.

Przedstawienie przez towarzysza Tadeusza Trzmiela obu 
dokumentów wywołało żywą dyskusję.

■Zw czasie
15 lipca, wczoraj Zjazd roz­

począł obrady. Mówi Ryszard. 
Ropa z Działu Koordynacji 
Eksploatacyjnej:

— Nie jestem członkiem 
partii, ale obiecuję sobie po 
ZjeŻdzie dużo. Powinien on 
być historyczną i przynieść 
zmianę nie sytuacji, gdyż, tej 
tak szybko nie da się popra­
wić, lecz- kierunku ■ działania. 
Wysoko oceniam referat Biura 
Politycznego KC, w którym 
ujęto wszystkie najistotniejsze 
sprawy Z dyskusji zapamię­
tałem, tylko jeden rzeczowy' 
glos, widać, że dopiero się ona 
rozkręca. Dziś chyba nastąpi 
wybór pierwszego sekretarze.

Już wiemy że ta ostatnia 
prognoza nie sprawdziła się. 
A generalnie w tym głosie 
słychać oczekiwanie Podobnie 
zresztą, jak i w następnym — 
Zenona VV.iwrz.enia, z Sekcji 
Hańdlowo-Biletowej:

— Jestem członkiem PZPR..

Serdeczpe '^zdrowienia z pierwszego finta obrad Zjazdu 
PZPR — pełen nadziei i wiary spełnienia oczekiwań swoich' 
wyborców i całej MPK-owskiej załogi

przesyła 
Tadeusz Trzmiel 

delegat, MPK-owskiej organizacji 
partyjnej na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR

cznie się dziać, ale aby tak 
się stało, muszą chcieć tych 

.zmian wszyscy, a chyba nie­
którzy wstrzymują jak mogą 
ten ruch. Nadużywamy sloga­
nów: „Jesteśmy Polakami’’ 
„Polak z Polakiem się doga­
da”, a niewiele robimy.

I dzień następny 16 lipca. 
Mówi dyspozytor ruchu z 
punktu koło Poczty Głównej 
Zbigniew Blaszczyk, bezpar­
tyjny:

— Za późno ten Zjazd się 
odbywa, powinien być co naj­
mniej pół roku wcześniej. Na 
razie pracuję popołudniami.
więc nie za wiele mam infor­
macji zjazdowych. Uważam, że 
wczoraj, słusznie powyrzucali 
l partii odpowiedzialnych za 

(Dokończenie no. str. 2)
Zjazdu

(M. B.)
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Nasz delegat Tadeusz. Trzmiel na sali nbrad, f lewej przed­
stawiciel HiL Marian Wiech, z prawej Dyrektor Krakowskie­
go Ośrodka Telewizyjnego Andrzej Urbańczyk.

..J po Zjeździe
23 lipca. W Komitecie Zakładowym PZPR 

spotykam się z delegatem MPK na IX Nad­
zwyczajny Zjazd — mgr inż Tadeuszem 
Trzmielem. Rozmowę co chwilę przerywają 
nam telefony Wszyscy ehcą umówić się na 
spotkanie z delegatem od niego poznać zja­
zdowe kulisy Tow. Trzmiel tymczasem prze­
kazuje I sekretarzowi KZ Ryszardowi Boro­
wskiemu dokumenty, jakie przywiózł ze Zja­
zdu: Odezwę. Program Rozwoju Socjalistycz­
nej Demokracji. Statut PZPR, w roboczej je­
szcze wersji,' z nanoszonymi ręcznie uwaga­
mi.

— Cały ten Zjazd był niezwykle, demokra­
tyczny — mówi Tadeusz Trzmiel — podkre­
ślił to w końcowym wystąpieniu tow. Ka­
nia. mówiąc, że demokracja miała wpływ 
największy na jego przebieg.

— Wiele mówi się o ulotkach, najrozmait­
szych treści, jakimi zasypywani byli dele­
gaci...

— Tak, zwłaszcza w okresie przedwybor­
czym otrzymywaliśmy wiele takich materia­
łów. Głównie wymierzone one były przeciw­
ko tow tow. Rakowskiemu, K}as:e, Szumo­
wskiemu. bardzo aktywnie działały takie or­
ganizację. jak. Katowickie Forum Partyjna. 
ZP Grunwald czy Warszawa 80, tak poprzez

(Ciąg dalszy r.a str. 2)

■ Z ogromną szybkością 
jeżdżą wciąż nasze tramwaje. 
Nie wpływa to dodatnio na 
jakość torowisk, jak i bezpie­
czeństwo pasażerów. A na 34 
wozy skontrolowane w maju 
na ul. Franciszkańskiej w 
ciągu jednej godziny, zaledwie 
2 jechały z dozwoloną pręd­
kością. '

■ We. wrześniu opracowa­
ne zostaną wyniki pomiarów 
napełnień w tramwajach i au­
tobusach, przeprowadzonych 
przez studentów Politechniki. 
Miejmy nadzieję, że pomogą 
one usprawnić komunikację.

■ Odwiedziła nasze Przed­
siębiorstwo delegacja węgier­
ska z wytwórni Ikarusa. Oby 
w ślad za miłymi gośćmi do­
tarły do Krakowa ich wyręby. 

15 dni
w MPK

■ Tęsknią za MPK pasaże­
rowie, tam gdzie przestaliśmy 
jeździć. W sobotę 18 czerwca, 
w ciągu zaledwie kilkunastu 
minut kilku pasażerów od­
wiedziło Punkt Kontroli Ru­
chu ną placu Centralnym py­
tając o możliwość dojazdu do 
Dobczyc, a nawet Gdowa. Mo­
że więc hasze Przedsiębior­
stwo nie jest takie najgorsze, 
jak sądzą zwłaszcza koledzy z 
„Głosu Nowej Huty”?

■ Zdaniem niektórych na­
szych pracowników, MPK jest 
zbyt bogatym przedsiębior­
stwem; nie zgłasza się bo­
wiem drobnych nieraz wypad­
ków do PZU, i w efekcie me 
otrzymujemy pieniędzy za 
naprawy. A należą nam się 
one za każdym razem, gdy 
wypadek nastąpił nie z winy 
pracownika MPK. Według o- 
strożnych ocen, tracimy na 
tym rocznie kilkaset tysięcy 
złotych.

■ Opracowano pięciostop­
niowy plan ograniczania ko­
munikacji autobusowej w 
Krakowie, polegający na skra­
caniu i likwidowaniu niektó­
rych linii. Zęby tylko nie 
trzeba było go- przekształcić 
■w plan likwidacji tej trakcji. 
Ale to już nie od MPK zależy.

XG

Gdy zimą 1978 roku nastąpił ostry kryzys w komuni­
kacji miejskiej, wielu, stwierdziło, ze osiągnięto już dno 
poziomu świadczonych przez MPK usług. W stwierdze­
niu tym, choć może to przewrotnie zabrzmi, była nutka 
optymizmu. Bo skoro dno. to juz gorzej być nie -może, to 
odbijemy się od. niego i stopniowo warunki podróżowa­
nia po Krakowie będą się poprawiać. Powodów do pa­
trzenia z nadzieja w przyszłość] było zresztą więcej. Kry­
zys 1978 roku spowodował. jP posypały sic deklaracje po­
mocy dla MPK. ze sprawy komunikacji miejskiej, zaczę­
ły być wreszcie ważne nie tylko dla nas. Wydawało się 
więc., że. choć nic będzie to łatwe. ii;dąak poprawa nastą­
pi. Tym bardziej, że bezpośrednia przyczyną kryzysu by­
ła zima i związane z nia bardzo trudne warunki atmo­
sferyczne.

I faktycznie odbiliśmy się od dna. Zaczęliśmy jeździć 
lepiej, pewne (acz często tylko tu deklaracjach) efekty 
przyniosły giełdy pomocy dla MPK. jakie organizowano 
dla krakowskich zakładów pracy 1 była sytuacja, choć 
daleka od zadowalające]. to jednak poriealaiąra krako­
wianom korzystać ze środków korpiniikacji masowej. 
Uruchomiono nawet jedna linię ’pospieszna (choć znów 
zdaniem, wielu przedwcześnie) Aż przyszedł Upiec roku 
1981. O sytuacji gospodarcze*-kraju nawisano hti ■■huba 
dostatecznie dużo, abym mógł pominąć ten temat. Fakty 
są czytelnikom znane, Ja przytoczę tylko fragment dwóch 
raportów o stanie komunikacji, sporządzonych przez 
Główna Dyspozytornię: 7 lipce: autobusy mcdlna roz­
kładu jazdy — 337, wozy w r.uchu — 325. Mało, ale jesz­
cze można wytrzymać i 16 lipca, wozy wg rozkładu — 333 

(oszczędność ’czterech, to efekt zawieszenia linii „A”), 
wozy w ruchu — 289. To już jest niepokojące. Kom:* i * * 1:!’-' 
kacja autobusowa, w Krakowie przestoje funkcjonować. 
Codziennie mniej wozów wyjeżdża z zajezdni. 1 słaba to 
pociecha, że gdzie indziej jest jeszcze gorzej, że w Go­
rzowie Wielkopolskim. mówi się o sukcesie, bo udało się 
przywrócić komunikację, .która już w ogóle nie działało, 
przez wysłanie na. trasy jednego czy dwóch autobusom, 
ze w Warszawie nie wyjeżdża dziennie, z Zajezdni około-

tam najtrudniejsze warunki pracy, na pewno nie brak
i w tej zajezdni ludzi ofiarnych, tylko, że liczby są nez-
względne. A na dodatek w Przedsiębiorstwie nie najle­
piej mówi się o atmosferze wśród pracowników „Woli”.
I choć autobus bez opony nie wyjedzie. a naprawa i za­
łożenie tej opony właśnie w tej zajezdni sa najtrudniej­
sze, to ' jednak chyba i w stosunkach międzyludzką h 
istnieją tam niedomówienia, nie wpływające korzystnie 
na jakość pracy. . . .

Ale żeby nie twierdzić, że Wola jest, najgorsza, jeszcze 
.na łronicc" historyjka mówiąca o tym, żę 'nie wszyscy 
praćotónicy także innych zajezdni, naprawdę przejmują 
się opinią Przedsiębiorstwa. Tym razem sprawa dotyczy 
kierowcy z Czyżyn, który 14 lipca jeździł na linii 14301, 
a raczej miał jeździć, bo żeby uniknąć zbyt męczącej 
pracy, umyślnie najechał na deskę z gwoździem, przebił 
dętkę i „miał święty spokój”. Jak nazwać takiego kie­
rowcę? Pracuje w MPK. musi znać nasze problemy z ogu­
mieniem. a jednak nie waha się zniszczyć sprzęt, który 
liczymy na sztuki, potrzebując setek To też przykład, na 
to, że nic w 100 procentach, nasze trudności mają cjia- 
ralcter obiektywny 1 choć jest źle. a będzie jeszcze go­
rzej. bo fabryki opon, zamiast- swoich produktów dają 
nam dobre rady, abyśmy uprzedzali pasażerów i likwi­
dowali linie, to prjecicć nie możemy postawić autobusów 
■»a kolki i zdać się na kogoś kto spowoduje już praw­
dziwe, a n!n pozorne, jak przed trzema laty, odbicie od 
dna. I od nas or.o też zależy!

KRZYSZTOF GACEK

Zawaliło sieJ
SCO samochodów. Bo co to w końcu obchodzi pasażc-ów?

Podstawowy brak, brak który jest praktycznie „nie do 
przeskoczenia”, to brak opon. Podobnie źle wygląda sy­
tuacja z paliwem itd... Studiując jednak raporty z osta­
tnich dni zwróciłem uwagę na jeden szczegół; z trzech 
zajezdni autobusowych, jakimi dysponujemy, dwie pra­
cują. nie najgorzej. Na przykład wspomnianego 16 lipca 
z Czyżyn i Bicńczyc łącznie wyjechało tylko 10 
autobusów mniej. Natomiast, zajezdnię w Woli Duchac- 
kicj na 85 wozów które miały wyjechać rozkładowo, opu­
ściło tylko 55. Spora w tym. zapewne wina poprzednich 
decyzji, gdy zgodziliśmy się wziąć do eksploatacji nie wy-' 

■kończoną jeszcze zajezdnię, ale czy tylko? Na pewno są



2-1 lipca przy ul. Bocheńskiej odbyła się akademia dla 
uczczenia 37 rocznicy Odrodzenia Polski. Odmienna od 
dotychczasowych, ascetyczna w formie, zgromadziła je­
dnak sporo pracowników. Bowiem jej ostatnią część sta­
nowiło pierwsze w MPK spotkanie' z delegatem na IX 
Zjazd — tow. Tadeuszem Trzmielem, I chyba właśnie 
frekwencja na sali jest miarą zainteresowania ludzi ak­
tualnymi problemami politycznymi.

A wcześniej przy udziale przedstawicieli władz “par­
tyjnych i administracyjnych dzielnicy oraz naszego Zje­
dnoczenia dokonano dekoracji odznaczeniami państwo­
wymi, regionalnymi i branżowymi. Wymieńmy, że Brą­
zowy Krzyż Zasługi o/rzymal Żenobiusz Karkowski, a z 
rąk wiceprzewodniczącego ZK ZSMP Jerzego Poznań­
skiego Brązową Odznakę im. Janka Krasickiego — Fran­
ciszek Orszauski. Wymieńmy wreszcie, że w tym roku 
zaszczytu wpisania do Księgi Ludzi Czynu Zakładu do­
stąpili: Władysław Białek, Józef Bujak, Władysław Chwa­
stek, Jan Gazda. Edward Jewułski, Jan Janas, Alojzy 
Rusina 1 Edward Wencel, (kg)
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Ostatnio w naszej śwłstlL 
cy przy ul. Bocheńskiej od­
był się wspaniały KON­
CERT MUZYKIFRANCU­
SKIEJ I POLSKIEJ, któ­
rego wykonawcami byli: 
CHÓR UNIWERSYTETU 3 
WIEKU Z CAEN (Norman­
dia — Francja) i CHOR 
.MĘSKI „LUTNIA ROBOT­
NICZA". Chórem francu­
skim dyrygował ROBERT 
DENIS (na zdjęci”) a 
polskim MAŁGORZATA 
WOJNAROWSKA. Sołę na 
wiolonczeli mistrzowsko 
grał JAOUES' RIPOCHE. 
akompaniowała ODTLE

PERRET.

Fot. Czesław Oyłc-wies

(Dokończenie ze str. 1) 
kryzys i odebrali im odznacze­
nia. Dobrze, że .mówi się ja­
sno o poprzednich błędach i 
odnou. le. Czekamy teraz' na 
wybory. Nareszcie będą one 
tajne i demokratyczne.

I jeszcze jeden glos z tego 
.dnia, który niech pozostanie 
anonimowy:.

Nic mnie to nie obchodzi, 
mam za dużo kłopotów co­
dziennie!

Ileż pracy, pracy, a nie naj­
wspanialszych nawet oracji 
trzeba będzie, by odzyskać 
.zaufanie u tego człotoieka. By 
codzienne kłopoty znikły 
go życia,

I sobotą 13 lipca. Już

zjawiam sis w Oddziale Ko­
munikacyjnym w. Nowej Hu­
cie, od razu wywiązuje się dy­
skusja. Ryszard Spruch uwa­
ża, że strasznie odmłodzono

Skowron i Kazimiera Wojto­
wicz z Działu Taryfowó-Bile- 
towego i Zofia Cielecka z 
Nadzoru Ruchu, Szybko notu- 
j<t:

,„w czasie Zjazdu

z je-

wia-

skład Komitetu Centralnego. '— Dobrze się stało, że wre- 
wielu mło- szcie telewizja transmituj? 

dych ludzi podoła zadaniu całość obrad, 
wyprowadząnia. kraju z kryzy­
su. Natomiast, kierowca z Za­
kładu Transportu i Sprzętu 
Specjalnego Jerzy Waligóra 
jest zdania, że właśnie dobrze, 
iż tylu ludzi w KC jest zu­
pełnie nowych, takich, którzy 
będą po nowemu patrzeć na 
polskie sprawy. W rozmowie 
uczestniczą

Bardzo dobrze, że odeszło 
tylu ludzi, ze starych władz, 

— Młodzi się rwą do pracy, 
chcą pracować.

■— Nareszcie się mówi o rol­
nictwie. Musimy poczekać 
tegoroczne plony, od nich 
raz wszystko zależy.

— Nowy KC powinien do- 
Henryk stać teraz trochę

Tu praca zaczyna się o go­
dzinie 6.30. Tak samo jak w 
większości jednostek organiza­
cyjnych MPK mieszczących się 
przy ul, Wawrzyńca. Na 
drzwiach nie widnieje kartecz­
ka informująca o godzinach 
przyjęć. Można więc przyjść 
wczesnym rankiem, 'w godzi­
nach późniejszych i zawsze, ko­
goś zastać. Maleńki pokoik z 
trudem mieści dwa biurka, 
stolik i kilka krzeseł. Byłby 
może wystarczający dla dwóch 
pracujących osób ale załtwią- 
nie w nim bardzo często kilku 
interesantów 
dzanie narad 
ciażby tylko

rzeczywiście sporo. Jedną z 
nich to sprawiedliwy podział 
zapomóg. Czy ważniejsze ma 
być zaświadczenie lekarskie 

. czy własne rozeznanie?
— Nielatipa to sprawa, bo 

przecież należy je zróżnico­
wać, zależnie od wysokości 
renty czy emerytury. Brać pod 
uwagę ilość osób na. utrzyma­
niu ale wy się przecież zna­
cie wiele wiecie o sobie, to 
może pomóc w sprawiedliwym 
podziale. O możliwości należe­
nia wdów po naszych praco­
wnikach do kasy zapomogowo 

naraz czy urzą- pożyczkowej zadecyduje za­
spo tkań cho- 

przedstawicie-z

zadecyduje 
rząd kasy. I jeszcze jedna wa­
żna sprawa. Musieie wyszuki-

Z operatywki u dyrektora 
wraca pan Gądek, Widząc wy­
dającego do kolejnego zakła­
du żyletki pana Jemczurę 
zwraca się do mnie mówiąc żs 
„Związek Branżowy razem i 
KZ PZPR. i Działem Socjal­
nym starają się jeszcze za­
łatwić tak bardzo poszu­
kiwane przez nasze panie 
rajtuzy i szampony. Z innej 
zupełnie dziedziny... mówi pla­
nujemy 1000 zlotowy dodatek 
do honorowej odznaki Zasłu­
żony dla' MPK. Zainicjowali­
śmy także remont kapliczki. 
Trzeba będzie również w naj­
bliższym czasie wystąpić do 
Zarządu Głównego naszego

RELACJA
« 4 t

A

czasu.Gdyił Stanisław Kania.

(Cięgi dals.?y ce sto. 1)

swoich delegatów, jak i w kuluarach. Nie 
one jednał; decydowały o klimacie Ziazdu.

— A Łjak oceniano tam w Warszawie de­
legację krakowską?

— Bardzo ivysol:o. Mieliśmy opinię zdy­
scyplinowanego zespołu lęojewódzkiego, . przy 
czym nie była to dyscyplina formalna, lecz 
■wynikła :. kultury delegatów. Zresztą od­
zwierciedleniem tej opinii jest wybór spo­
rej ilości krakowian do ccładz centralnych.

— Może.jeszcze kilka słów na temat prac 
w zespołach. Informacje, które do nas do- 
cierały były dość skąpe.

—■ ‘Tu od 7-azu uwaga. Nie w sensie uspra­
wiedliwiania się, bo uważam że nie mam 
powodów, lecz wyjaśnienia nieporozumienia. 
Wiele hałasu, jak słyszałem, wywołała, w 
MPK sprawa mojej nieobecności na obradach 
VI zespołu, w czasie telewizyjnej relacji. 
Chciatem zacząć od tego, że n-.i Zjeżdzie dy­
skutowano nie na zasadzie wywoływania, 
ucznia do tablicy, ja o ten glos zabiegałem 
jttż pierwszego dnia. Ale ponieważ pierwsze 
glosy miały bardzo partykularny charakter, 
wiec zdecydowano rozbić prace zespołu na 
trzy podzespoły: transport, budownictwo i 
mctoryzację. Wraz z tow. Kwasem z WPK 
Poznań przedstawiliśmy nasze stanowisko w 
sprawie komunikacji miejskiej w trakcie 
prac podzespołu. I w czasie kiedy wywoły­
wano‘mnie do głosu, co prezentowała tele­
wizja, glos ten me miałby już wartości me­
rytorycznych, jako wykorzystany wcześniej 
w podzespole, jak i 
nieważ w.
szego podzespołu.
sób możliwość wystąpienia.
że bardziej potrzebny będę na obradach 
społu piętnastego o nazwie „Problemy 
tyki socjalnej — rodzina, świadczenia 
łeczne i polityka mieszkaniowa”, gdzie 
rat mówił delegat MZK z Warszawy 
Podsiadły, z którym opracowywałem wystą­
pienie.

— Po tym, chyba przekonywającym, ivy- 
jaśnieniu, poproszę może o nieco szczegółów 
z prac zespołu VI — „Polityka gospodarcza 
PRL — założenia reformy gospodarczej”.

— W uchwale programowej tego zespołu 
określono, że rząd powinien opracować, ra­
port o stanie transportu lądowego i podjąć 
działania tak o charakterze doraźnym, jak

byłby formalny, po- 
teśniej mówił przewodniczący na- 

zamykając mi w ten spo- 
Uznalem więc, 

e- 
poli- 
spo- 
aku- 
t.ow.

i długofalowym. Bo poprawa 
nia transportu w ogolę — w 
ście komunikacji: miejskiej, jest warunkiem 
podstawowym -wyjścia z kryzysu. Muszę po­
wiedzieć, że mam osobistą satysfakcję, gdyż 
nasze działania znalazły wyraz w Uchwale 
Zjazdowej, aż w dwóch punktach. W punk­
cie 17 stwierdzono m: in... „należy zorgani­
zować środowisko przestrzenne miast i wsi 
wraz z komunikacją publiczną”... i dalej... 
„należy zapewnić udział nakładów na bu­
downictwo mieszkaniowe, infrastrukturę te­
chniczną oraz osiedlowe inwestycje towa­
rzyszące W globalnych nakładach inwesty­
cyjnych” i w punkcie 1!) .....należy zapewnić 
poprawę warunków pracy oraz rozwiązać pro­
blem. dojazdów .do pracy przez rozwój ko­
munikacji masowej...’’. Takich, dotyczących 
tylko ich. dziedzin zapisów, nie osiągnęli np. 
kolejarze, czy hutnicy, bo zjazd zajmował 
się w zasadzie problemami , w skali, makro, 
a więc największej. W tej sytuacji zajęcie 
się komunikacją miejską ma stfcoją wymo­
wę.

— Jakie odczucia na temat własnego udzia­
łu w Zjeżdzie?

— Jestem usatysfakcjonowany, może nie 
tyle z efektoumości, co efektywności swych 
działań. Swój głos podstawowy „Sprawne 
funkcjonowanie komunikacji jest nieodzo­
wne w procesie wyjścia z kryzysu gospo­
darki narodowej” złożyłem jako wystąpienie 
w dyskusji plenarnej i zgodnie z, uchwalą 
Zjazdu o regulaminie obrad, jest on. trakto­
wany jak glos wygłoszony. Także Uchwała 
programowa, o której jest mowa wyżej za­
wiera cząstkę mojej pracy. W wyniku inter­
pelacji zespołu transportu, a więc tego w 
którym pracowałem. przy zatwierdzaniu 
uchwały programowej, osiągnęliśmy to, że 
uchwało, naszego zespołu będzie opublikowa­
na w aneksie do taj uchwały. Dlatego obu­
rzyły mnie glosy, domagające Się tłumacze­
nia z nieobecności przed kamerami telewi­
zji. Przecież byłem delegatem, załogi i pil- 

■ nawałem spraw dla tej załogi najważniej­
szych. Inaczej być nie mogło! Zresztą nie 
mieliśmy możliwości indywidualnego plano­
wania czasu. Przerwy w obradach trwały 
3—4 godziny. Przeznaczaliśmy je na sen, a 
napięcie bieżące było ogromne Chwilami na­
prawdę. człowiek miał wszystkiego dość.

— Teraz czeka towarzysza wiele spotkań 
z załogą MPK i innych zakładów pracy, 
które chcą gościć człowieka uczestniczącego 
w tym niezwykłym zjeżdzie. Dziękuję więc 
za rozmowę..

funkcjonowa- 
tym oczywi-

KRZYSZTOF GACEK

W Regionie Małopolskim 
wybory do NSZZ „SOLIDAR­
NOŚĆ” zakończone. Parę ty­
godni cemu na Walnym Zebra­
niu delegatów wyłoniono nowe 
władze.

Jakie były te wybory? Ze 
demokratyczne wiemy. Na 
czym jednak ta demokracja 
zdaniem uczestników Walnego 
Zjazdu Delegatów polegała?

Na ten temat mówią: prze­
wodniczący Komisji Zakłado­
wej NSZZ „Solidarność” w 
MPK — Krzysztof Ogorzałek i

wiceprzewodniczący ;— Stani­
sław Dyląg.

Rozmówcy, zgodni byli co do 
tego że na przyszłość wybory 
muszą być lepiej zaprogramo­
wane i rozłożone w czasie. Te 
były szczególnie trudne — bo 
pierwsze. Brak więc wcześ­
niejszych wzorów. Trzeba by­
ło wszystkiego się uczyć.

Zgodność u rozmówców pa­
nowała także i co do tego, że 
przyjęta forma wyborcza była 
właściwa. NiA było możliwości 
manipulowania głosami wy­
borców. Do samego końca nie

lami wszystkich naszych za­
kładów. bywa z powodu ol­
brzymiej ciasnoty .wyjątkowo 
trudne.

Na całodzienną wizytę w 
Radzie Zakładowej Niezależne 
go Samorządnego Związku 
Pracowników Gospodarki Ko­
munalnej i Terenowej, wybra­
łam jeden ze zwykłych dni ty­
godnia — środę 15 dzień lipca. 
Zastaję przewodniczącego RZ 
Stanisława Gądka jedyną oso­
bę na „etacie związkowym” o- 
raz cżłóńka Prezydium RZ i 
przewodniczącego ORZ w ZEA 
Bieńczyce Karola Jemczurę, 
zastępującego przebywającą na 
urlopie pracownicę admini­
stracyjną i skarbnika w jednej 
osobie Stanisławę Niemiec.

Pan Gądek rozmawia telefo­
nicznie, długo komuś tłuma­
cząc jak należy napisać poda­
nie o pożyczkę na remont 
mieszkania. Pan Jemczura 
przelicza dziesiątki sztuk ży­
letek (w sumie 20 tysięcy), 
które załatwione zostały dla 
członków naszej załogi oczy­
wiście tej brzydszej połowy.

— Zaraź tu przyjdą po nie 
z poszczególnych zakładów. 
Każdy mężczyzna otrzyma po 
cztery żyletki.

I rzeczywiście 
ka osób, między 
wodniczący. ORZ
Taksówek Leszek Kowalczyk. 
Otrzymuje dokładnie odliczo­
ne żyletki. Na razie nie płaci. 
Jak sprzeda to przyniesie pie­
niądze. Przy okazji załatwia 
sprawy związkowe.

Godzina 9.00. Wchodzą pa­
nowie... cały zarząd Koła Eme­
rytów: przewodniczący Jan 
Jedynak, Sekretarz Marian 
Cholewa, członek zarządu Mie­
czysław Kaznowski i przewod­
niczący sekcji socjalno-byto­
wej Jan Tomkiewicz.

•— To spotkanie było na 
dziś zaplanowane. Musimy się 
co jakiś czas spotykać. Spraw 
jest wiele. Różne problemy. 
Jestem zadowolony z pracy 
obecnego zarządu — mówi pan 
Gądek.

A spraw do załatwienia jest

wchodzi kil- 
innymi prze- 
w Zakładzie

jaki będzie pokaże czas
wiedómo było kto zostanie 
wybrany.

Wszyscy kandydaci do władz 
— ci delegaci którzy uzyskali 
wymaganą; większość głosów 
prawyborach — zobowiązani 
byli w czasie parogodzinnej 
prezentacji odpowiadać na py­
tania wyborców. Tak jak kto 
potrafił się 
zbierał potem głosy, 
pszym — jak 
czytelnicy wiedzą 
Wa,cłatv Sikora.

zaprezentować 
Najle- 

już zapewne 
—-. okazał się 
On też jest

,Nowością” w tych wybo-

rach była dyskutowana i za­
twierdzana punkt po punkcie 
Ordynacja Wyborcza.

K. Ogorzałek zwrócił także 
uwagę,, iż na przyszłość musi 
być lepiej zorganizowana „eks­
pozycja” delegatów. Powinno 
być więcej spotkań między 
okręgami. Już wcześniej lu­
dzie mieliby wyrobiony po­
gląd. co sobą reprezentuje de­
legat.

K. Ogorzałek i S. Dyląg u- 
ważają, że został wybrany 
właściwy człowiek. Czy mają 
rację pokąze .czas. ~~ k F.S.

wać tych najbiedniejszych, 
którzy może nawet podania 
nie potrafią napisać. Tak sa­
mo w odwiedziny pójść do 
tych, u których jeszcze od nas 
nikt nie był... — instruuje ze­
branych przewodniczący R.Z.

Dochodzi godzina 10.00. Koń­
czy się potkanie z zarządem 
Kola Emerytów. Pan Gądek 
spieszy na zebranie kolektywu 
u naczelnego dyrektora.

— Jeszcze tylko trzy zakła­
dy nie pobrały żyletek — mó­
wi pan Jemczura, który prócz 
ich wydawania załatwiaw 
międzyczasie dziesiątki innych 
jeszcze spraw.

Coraz to ktoś wchodzi z le­
gitymacją związkową do. „pod­
bicia”. Bez. przerwy dz-wbnią 
telefony. Mnóstwo interwencji 
w sprawach remontów mie­
szkań, domków prywatnych 
jednorodzinnych jak również 
co do umarzania pobranych 
pożyczek przez rodziny wielo­
dzietne czy matki samotne. 
Około 60 takich podań czeka 
na rozpatrzenie przez komisje, 
która zbiera się raz na kwar­
tał.

Wchodzi panj Czesława Sta- 
siaczek z. NSZZ '„Solidarność” 
i przynosi podanie o zapomo­
gę...

— To wasz członek, a 
złożył podanie...

Pan Jemczura bierze 
i tłumaczy mi. że 

jednym, 
szereg lu- 

tam. Poza 
członków.

me
uzgodnień miedzy 
drugim związkiem 
d-zi figuruje fu i 
tym jest rotacja

teraz znów 
Mamy też 
członków ; 
się do pracy.
■■

u. nas

poda- 
mimo 

a

wracają rlo nas.
sze-ree nowych 

z tych co przyjęli

dopłat;Związku o fundusz na 
przy zakupie warzyw 
niaków dla emerytów”,.

Jakże ten czas leci... j
13.30. Schodzą się członkowie 
Prezydium RZ i przewodni­
czący ORZ Jan Maciaszek i 
Władysław Kendziora. TenWładysław 
drugi mówi...

— Nadzór Ruchu skierował 
do dyrektora pismo w sprawie 
odznaczeń. Nie zgadzamy się 
na przyznawanie odznaczeń 
rozdzielan ych równomiernie 
na zakłady. Procentowo jest 
nas niewiele ale mam,u 
długoletnich zasłużonych 
cowników.

Uchylają się drzwi i w 
gu staje jeszcze jeden prze­
wodniczący ORZ z ZEA Czy- 
żyny Zdzisław Mazurek.

— Jak pani widzi nie sie­
dzimy tu bezczynnie. Stale 
ktoś przychodzi z naszych 
związkowców. I właśnie ten 
stały na co dzień kontakt w 
pracy, wspólne rozstrzyganie 
problemów cenię sobie naj­
bardziej... zwierza się pan Ga­
dek.

Dochodzi godzina 14.30. Czas 
zakończyć tę całodzienna wi­
zytę w Radzie Zakładowej 
Niezależnego Samorządnego 
Związku Pracowników Go­
spodarki Komunalnej i Tere­
nowej. Żegnając się otrzymuję 
zaproszenie na Plenum, które 
ma się odbyć 28 lipca br. Je­
dnym z jego punktów bftdzis 
porównanie starego układu 
zbiorowego z nowym. Informa­
cję na ten lemat przygotowu­
je już komisja w składzie: 
przewodniczący Marian Chląb- 
da oraz Grażyna Cholewa i 
Z bieni e w Babi uc h.

MARIA BUBACZEM'SKA
mtn

W nocy 14 lipca 1981 r.
czasie pełnienia obo­

wiązków zawodowych, zo­
stał bestialsko zamordowa­
ny kierowca taksówki oso­
bowej pracownik Zakładu 
Taksówek naszego Przed­
siębiorstwa MAREK KA- 
MISlNSKI.

Wiadomość ta zaszoko­
wała nas, Jego najbliż­
szych współtowarzyszy pra­
cy, zaszokowała opinię 
publiczną naszego miasta. 
Krakowskie taksówki okry­
ły się czarnymi szarfami. 
Pogrzeb odbył się w

tarzti Rakowickim 
kowie.

★
Niedługo danym 

ło pożyć — Drogi
Ci hy- 
Markti. 

Śmierć wyrwała Cię z "I- 
szego grona, w tak mło­
dym wieku. Miąłeś

S

dużo 
pra-

pro-

Marku!
ledwie 24 łata... Jak każdy 
młody człowiek, zapewne 
i Ty miałeś osobiste plany, 
życiowe marzenia. A je­
dnak los zrzędził inaezej. 
Już nigdy ich nie spełnisz. 
Twoje życie, zostało w be­
stialski sposób przerwane. 
Zginąłeś «d zbrodniczych 
ciosów. Dziś w wielkim bó­
lu — łączymy się Marku z 
Twoimi najbliższymi — 
zrozpaczoną żoną, plączącą 
matką, załamanym bratem 
i całą rodzina, pogrążoną w 
żałobie i smutku. Zegnamy 
Cię Drogi Kolego w glebo- 
kim żalu.

W nassfcj pamięci

snckojńy, 
człowiek, 
przecież w? ro dzień...

ZEGNAJ MARKU!
KOLEŻANKI i KOLEDZY 
Z ZAKŁADU TAKSÓWEK

n» zawsze Jako 
skromny młody 
hn takim byłeś

UU1..JI

„SYGNAŁY MTK” - »tr. »



W numerze 5 „Sygfta- 
łów” z bieżącego roku, 
Główny Księgowy MPK 
ni.tr Michał Jankówskj 
przedstawił w ogólnym za­
rysie czytelnikom zasady 
gospodarki finansowej 
przedsiębiorstwa na rok 
1981. .Obecnie przyszła po­
ra, by przedstawić kon­
kretne wyniki pierwszego 
półrocza finansowej dzia­
łalności MPK. Przed ich 
przedstawieniem przypom- 
ni;jmv jeszcze tylko, że 
podstawą zachowania sa­
modzielności w - tej dzie­
dzinie, jaką otrzymaliśmy 
na rok bieżący, jest oprócz 
wykonania, zadań rzeczo­
wych, wypracowanie przez 
MPK zysku. Wówczas by­
liśmy z mgr Jankowskim 
optymistami. sądziliśmy, 
że nie dojdzie do zamiany 
tej pozycji bilansu na stra­
ty. Obecnie jednak sytua­
cja wygląda bardzo niedo­
brze. Zdaniem Głównego 
Księgowego, wszystko 
wskazuję na to. że jeżeli 
nie podejmiemy jakichś 
radykalnych działań, to rok 
zamkniemy stratą rzędu 80 
min zł. W efekcie czeka 
nas udyrektywnienie fun­
duszu płac, zmniejszenie 
funduszów własnych 
Przedsiębiorstwa. Dopraw­
dy niezbyt zachęcające 
perspektywy. A oto jak 
wygląda aktualnie wyko­
nanie zadań finansowych 
po' pierwszym półroczu 
"'raz z komentarzem mgr 
J anknwskiegn:

I Lewa strona — nakłady 
(koszty).

1. Amortyzacja: Plan na 
1981 r. — 193 min zł — wy­
konano za fi miesięcy 90 
min zł, a więc 46,9 proc.

planu rocznego. I komen­
tarz: Nie jest źle, ale o- 
szczędności nie będzie, 
zwłaszcza gdy otrzymamy 
nowy tabor.

2. Materiały — odpowie­
dnio: 469 min zł— '.47 min 
zł •— 52.7 proc. Sytuacja 
jest bardzo niedobra, grozi 
przekroczenie planu rocz­
nego.

3. Energia — 49 min, zł, 
26 min zł — 52,8 proc. Tak­
że nie bodzie oszczędności, 
lecz przekroczenie.

4. Remonty kapitalne 
systemem zleconym — 135

remontów systemem zleco­
nym. Jeśli zostaną one wy­
konane zgodnie z planem 
to koszty W U półroczu 
zostaną znacznie przekro­
czone. Sytuacja jest więc 
bardzo trudna.

II Prawa strona — de­
ch ody.

1. Sprzedaż działalności 
podstawowej — 456 min zł 
— 232 min zł .— 51,0 proc. 
Można się spodziewać, że 
plan zostanie nieco prze­
kroczony, ale na pewno nie 
pokryje to wzrostu ko­
sztów.

Czy zachowamy 
finansową samodzielność?
min zl. 46 min. zł — 23." 
proc. Niby dobrze, tylko, że. 
jeżeli zrealizujemy plan 
remontów, a powinniśmy 
go wykoftać, to w drugim 
półroczu wydamy 150 mlii 
zł. Oszczędności nie będzie.

5. Płace — 591 min zł — 
326 min zł — 55,2 proc. Ko­
mentarz zbędny, liczby są 
dostatecznie wymowne.

6. Narzuty na place — 
243 min zł — 140 min zł — 
57.6 proc. Im wyższe płace, 
tym wyższe narzuty, to o- 
czywiste.

7. Pozostałe — 69 min zł 
— 34 min zł — 49,6 proc. — 
Zgodnie z planem.

Nakłady razem wynoszą 
w planie rocznym 1811 min 
zł, a w pierwszym półroczu 
wydano 910 min, a wiec 
ponad 50 proc. Niby nie 
jest najgorzej, ale pamię­
tajmy o zaniżonym w 
pierwszym półroczu pianie

2. Sprzedaż działalności 
pomocniczej — 7 min zł —• 
2 min zł — 32.2 proc. Nie 
jest dobrze, bardzo niskie 
wykonanie planu.

3. Dotacja budżetowa — 
1185 min zł — 570 min zł 
— 48,1 proc. Może uda się 
uzyskać więcej, ale trudno 
na to liczyć.

4. Produkcja pa własne 
potrzeby — 18(1 min zl — 
105 min zł — 50,3 proc.

Na zaplanowany na rok 
1'981 zysk 16 min zł, w 
pierwszym półroczu osiąg­
nięto 2 min. I nie jest roz­
wiązaniem zaniechanie 
prowadzenia remontów, bo 
jest to podcinanie gałęzi, 
na której wszyscy siedzi­
my. Jedyne co można tutaj 
zrobić, to obniżyć koszty 
remontów przy pełnym 
wykonaniu ich zakresu 
rzeczowego. Podobnie, mu- 
simy wykonać zaplanowa­

ną ileść wozokilemetrów. 
Tu tylko narzuca się pyta­
nie, które postawił na 
spotkaniu z mgr Jankow­
skim przedstawiciel NSZZ 
..Solidarność” Stanisław 
Dyląg: Jak to zrobić?
Wątpliwe czy odpowiedź 
na nie zna nawet mi­
nister. Ale o tym przeko­
namy się w czasie jego 
wrześniowej wizyty w 
Krakowie.

Cóż więc możemy zrobić, 
aby nie doszło do krachu w 
MPK? Zastępca dyrektora, 
do spraw ekonomicznych 
mgr Alojzy Kasina. stwier­
dził, że nie powinniśmy 
przy jmować pozą piano­
wych dostaw taboru, ze 
względu na rosnące koszty 
amortyzacji, wzrost zatru­
dnienia .należy , uzależnić 
od wykonania zadań rze­
czowych, ograniczyć ilość 
godzin nadliczbowych, by 
przeciwdziałać powstawa­
niu kominów płacowych, 
wstrzymać dalsze przesze­
regowania pracowników do 
czasu pełnego pokrycia 
funduszu płac, wzmocnić 
działania zmierzające do 
uzyskiwania - większych 
".'pływów przez Przedsię­
biorstwo, ograniczyć wy­
konywanie remontów sy­
stemem zleconym, a wy­
konywać je systemem go­
spodarczym. który jest 
bardziej opłacalny.

Czy to wystarczy? Trud­
no przewidzieć. Dlatego 
wszyscy musimy teraz o- 
szczędzać. I tyin razem nie 
jest to już pusty slogan, 
lecz życiowa konieczność 
MPK, czyli nas wszystkich.

KRZYSZTOF GACEK
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.lak w papraednieh również 1 w tym roku członkowie. Koł* 
PTTK im. Wincentego Fola w MFK wzięli udział w IX 
Og«łnojH»lskim Górskim Rajdzie WPK KMflwi.cc. którego 

trasy wiodły przez piękny Beskid Żywiecki.
.$i- Fot. Czesław Dylowicz

„Cukierek** dla wszystkich

Producent tramwajów 
największym przeciwnikiem 
komynikocji szywowsj w Wsce!!!
Dla wielu stwierdzenie powyższe zabrzmi paradoksalnie. 

Niemniej fakty, jakie w ostatnim okresie odnotowano 
świadczą same za siebie: Uważni czytelnicy pamiętają za­
pewne zamieszczoną w „Sygnałach'’ nr 8(194) notatkę o 
sposobie załatwienia przez Chorzowską Wytwórnię Konstruk­
cji Stalowych ogólnopolskiego wniosku dotyczącego ograni­
czenia produkcji tramwajów w roku bieżącym. z przezna­
czeniem wygospodarowanych tym sposobem części i elemen­
tów konstrukcyjnych na odbudowę jednostek wycofanych z- 
ruchu z powodu ich braku.- Podsumowując ustalono, iw -o 
skali kraju gra toczy się o odbudowę 2.5 rocznej produkcji 
Chorzowskiej Wytwórni Konstrukcji Stalowych. (Rocznie 
.„Konstal” produkuje 220 jednostek tramwajowych, przy 
czym koszt jednostki wynosi 2.200 tys. złotych.

W oparciu o powyższy materiał wystąpiono z wnioskiem 
ograniczenia produkcji roku 1981 o 50 jednostek na rzecz 
Wspomnianych już części zamiennych, chcąc w ten sposób 
dokonać odmrożenia milionów złotych, stanowiących wartość 
wycofanych z ruchu jednostek.

Ten niezwykle skomplikowany rachunek ekonomiczny nie 
doczekał się rozwiązania do dnia 11.VII. kiedy to otrzymali ~- 
tny TELEX wzywający użytkowników tramwajów 105 N 
do Konstalu na naradę W sprawie rozdziału części zamien­
nych. Wszyscy zainteresowani odetchnęli z ulgą myśląc, że 
wreszcie zdrowy rozsądek przezwyciężył administracyjne 
bariery. Jakież ogromne było rozczarowanie zebranych, gdy 
niezwykle sympatyczna pani mgr .1. Wodzisławska - z-ca 
dyrektora d/s ekonomicznych poinformowała, że faktycznie 
obniża się produkcję tramwajów o 50 jednostek, lecz, przy­
czyną jest decyzja zjednoczenia nadrzędnego „Konstalu 
ograniczająca ilość materiałów niezbędnych do produkcji 
właśnie owych nieszczęsnych 50-ciu 105-tek.

Poinformowano nas również, że decyzją dyrekcji ,.Kon- 
stalu” z dniem l.VII. częś.ć pracowników zajmujących cif? do­
tychczas produkcją tramwajów i części zamiennych została 
przeniesiona do produkji, jak to z dumą podkreślono, ekspor­
towej. W kolejnej inofrmacji, potwierdzonej przez przedsta­
wiciela MAGTiOŚ wynikało, że Kraków otrzymuje w br. 24 
jednostki tramwajowe, w tym anj jednej w ćzęściach za­
miennych. Informację tę podano w chwili, kiedy tysiące 
krakowian czytało optymistyczny artykuł zamieszczon- w 
138 numerze „Gazety Krakowskiej” z podtytułem „Minister 
Kępa obiecał....” — nie muszę chyba dodawać, że dokończy­
łem to zdanie na własnym egzemplarzu „Gazety”.

Nie będę opisywał głosów przedstawicieli poszczególnych 
miast, gdyż od co najmniej dwóch lat pod adresem Konsról-.i 
mówią oni to samo, z tym samym skutkiem, z tą jodyną 
różnicą, że cyklicznie zmieniają się słuchacze owego „Kon­
certu życzeń”.

Trzy fakty pozostają jednak faktami, niezależnie od sposo­
bu ich interpretacji.

Fakt I-sz.y — Wniosek MAGTiOo dotyczący zmniejszenia 
produkcji tramwajów o 50 sztuk został przez bratnie Mini­
sterstwa załatwiony pozytywnie.

Fakt TI-gi — W okresie znanego nam prawie całkowitego 
zaniku komunikacji autobusowej podejmuje si? decyzje o 
dalszym ograniczeniu będącej już od lat w rozkładzie komu­
nikacji tramwajowej.

(Jakże fałszywie brzmią dla mnie w tym momencie wypo­
wiedzi' naszych przywódco"- o konieczności rozwoju komu­
nikacji zbiorowej i podejmowanych w tym kierunku dzia­
łaniach).

Fakt Ill-ci — Kolejny rok — miliony złotych będą niewy­
korzystane zamieniając się na naszych oczach w marne zło­
tówki złomu hutniczego.

Komentarz chyba zbyteczny. '
Inż. ZBIGNIEW CIAPUTA

dów z zachowaniem proporcji 
co do ilości pracowników. Na­
stępnym, znów razem uwzględ­
niamy inne zakłady. Sam spo­
sób sprzedaży powinien nale­
żeć już do czynników społecz­
nych. Przecież mamy w każ­
dym zakładzie przedstawicieli 
dwóch związków. Na przykład 
bardzo łacinie i sprawiedliwie 
przeprowadzany jest, rozdział 
..atrakcyjniejszego” towaru w 
bufecie w ZET Nowa Huta. 
Niemała w tym zasługa prze­
wodniczącego „Solidarności” 
w tym zakładzie KRZYSZTO­
FA ' MACIEJOWSKIEGO.

Pozostaje mi dołączyć swój 
glos do tych, którzy nie mają 
czasu na codzienne stanie i 
pilnowanie bufetu, a równo­
cześnie chieliby od czasu do 
czasu móc coś w nim kupić.

M. BUBACZEWSKA

skończyły zrobiono mi. strasz­
ną awanturę, że jedni dostali 
po 20 deko, a. inni nic.

Jakie więc znaleźć w tej 
trudnej sytuacji, w jakiej się 
znajdujemy, rozwiązanie aby 
towar „zdobyty” dla całej za- 
logi mógł rzeczywiście spra­
wiedliwie zostać rozdzielony, 
aby nie korzystały z niego sta­
le jedne i te same osoby. Z 
tym pytaniem zwracam się do 
kierownika Działu Socjalpo- 
Bytowego Ryszarda Laskow­
skiego.

— Jeżeli zdobywamy 100 czy 
200 kilogramów jakiegoś asor­
tymentu towaru, jest to zbyt 
mało aby rozprowadzać do 
wszystkich bufetów. Dojemy 
więc do dwóch, trzech zakla-

Piekarczyk. 
Ekónomi- 

Honorata Bachor- 
ska:

— Jestem za tym aby dzie­
lić sprawiedliwie. Każdy ma 
prawo coś kupić w bufecie, a 
nie tylko ci co w nim od rana 
stoją i pilnują.

Kierowca Zakładu Torów

Na jednej z czerwcowych My nigdy. — D. 
narad z kadrą kierowniczą, KieiroWnik Działu 
kierownik Zakładu Transpor- -cznego mgr
tu i Sprzętu Specjalnego mgr
inż.' Władysław Stolarczyk po­
wiedział: „...W jiaszych, bufe­
tach. już od wczesnych godzin 
rannych tworzą się kolejki.
Stoją, codziennie jedne i te' sa­
me osoby. Inni nie mogą nic 
kupić. Są to 'więc kolejki dla 
nierobów”.

Wiesław Skoplak:
— Nie mam 'czasu na stanie

Opinia mgr inż. W. Stolar­
czyka o ludziach ustawicznie 
stojących w kolejkach „bufe­
towych” nie jest odosobniona. 
Trudno się pod nią nie podpi­
sać.

Zrobiona przeze mnie na ten 
właśnie temat audycja i nada­
na w miesiącu grudniu ubie­
głego roku przez Radiowęzeł

w kolejce: Rdz tylko uupiłem 
pasztet w puszce. Zaglądam do 
bufetu ale jak tam coś jest, do 
kupienia, to równocześnie stoi, 
ogromna, kolejka. Jak -nie ma 
kolejki to są same bułki i jaj­
ka.

W jadalni Zakładu Napraw 
Autobusów, spotykam wydają­
cą mleko Annę Kubik i spa-

wywołała burzę protestów i 
nawet gróźb z jednej strony, 
z drugiej aplauz, że wreszcie 
się „nierobami” ktoś zajął. W 
efekcie ,u tych, u których po­
winna ona znaleźć oddźwięk... 
nie, znalazła.

A oto krótki sondaż wśród 
eś.ób pracujących w pomiesz­
czeniach MPK przy ulicy Wa­
wrzyńca.

Czy na przykład z bufetu 
korzystają panie Aniela Zbro­
ja i 'Danuta Piekarczyk z Hali 
Maszyn?

— Trzeba stać, a my nie 
manty czasu. Jak idzie któraś 
z nas o godzinie 10.00, to w 
bufecie już nic nie ma... — 
A. Zbroja.

—. W bufecie na IV Zajezd­
ni dostają na listy. Tu u nas 
kupują zawsze jedni i ci sami.

wacza Andrzeja Toczka.
— Zawsze w przód-ie kolej­

ki te sanie twarze. Mają tele­
fony i wiedzą kiedy co jest do 
kupienia. — A. Kubik.

— Nigdy nie wiadomo kiedy 
co w bufecie będzie. Są tacy 
co stale stoją i oni kupują. — 
A. Toczek.

Czy rzeczywiście w naszych 
bufetach znajdują się „atrak­
cyjne” towary spożywcze?

Mówi bufetowa Krystyna
Kowal:

— Dostaję pasztetową, kist­
kę, salceson. Jest duży wybór 
zup. Ostatnio sprzedawałam 
smalec na listy pracowników.

— A słodycze?
— W czerjocu i liocu nie by­

ło. Ostatni raz w maju. Ryły 
wtedy ciastka, batony, cukier­
ki i pomaclki na wagę. Jak się

KONKURS
Polski Klub Ekologiczny w Krakowie, Młodzieżowa 

Wszechnica. Dziennikarska Zarządu Krakowskiego ZSMP, 
Młodzieżowy Klub Twórców Kultury FORUM ZK ZSMP, 
ogłaszają honorowy konkurs fotograficzny na zdjęcia i 
reportaże n.t. zagrożeń i ochrony naturalnego środowiska 
regionu krakowskiego, tarnowskiego i nowosądeckiego.

W konkursie mogą wziąć udział wszyscy miłośnicy fo­
tografii. którzy nie ukończyli 35 lat Każdy autor może 
nadesłać dowolną ilość prac. Do przesyłki należy dołączyć 
kopertę opatrzona godłom. Godłem należy-podpisać także 
fotogramy. W zaklejonej kopercie powinny znajdować się 
dane personalne i spis prac, które należy nadsyłać pod 
adresem: Klub Twórców Kultury ZK ZSMP FORUM, 
Kraków, ul. Mikołajska 2, do 15 X br. Będą przyznane 
nagrody honorowe, przewiduje się też zorganizowanie 
wystaw.

Wtorek 1'4 lipca br., go­
dzina 9.00. Ostry dźwięk 
telefonu przerywa ciszę 
redakcyjnego pokoju. Mę­
ski głos w słuchawce... 
„Prasa to potęga, liczymy 
na was, inne nasze inter­
wencje nie odniosły żadne­
go skutku. Przyjedżcie z 
fotografem, sami zobaczcie 
i zróbcie zdjęcie ludziom z 
Zakładu Budowlanego jak 
pracują... godzina 9.00, a 
oni śpią... Pewnie znów po­
pili”.

Pan przedstawia sic. Na­
zywa się Edward Wojto­
wicz i jest dyspozytorem 
w punkcie ruchu na Azo­
rach, a pracownicy ZB 
zatrudnieni są tu przy pra­
cach wykończeniowych (in­
stalacje sanitarne i elek­
tryczne), ustawionego już 
nowego zaplecza dla pra­
cowników ruchu.

Wprawdzie bez fotore­
portera, który akurat znaj­
duje sio na urlopie i nie w 
błyskawicznym tempie ja­

ko, że odległość z ulicy 
Wawrzyńca na Azory „po­
konałam’ ’ środkami miej­
skie,j komunikacji, znala­
złam się na miejscu dopie­
ro około godziny 10.30.

W towarzystwie pana 
Wojtowicza wchodzę do 
nowej dyspozytorni. Zasta­
łe czteroosobową załogę ZB 
(3 elektryków i jednego 
hydraulika) przy pracy. 
Przedstawiam się mówiąc, 
że przyjechałam tu w 
związku z interwwcją o- 
becnego tu ze mną dyspo­
zytora.

— Wiemy o tym ■— o- 
trzymuję krótką odpo­
wiedź.

— Który z panów jest 
brygadzistą, odpowiedzial­
nym za zakres wykonywa­
nych robót?

Wprawdzie moje pytanie 
pozostaje . bez odpowiedzi 
pic panowie zaczyna.14 so- 
bie ..skakać do oczu”...

— O godzinie J.00 tyc’i

wskazuje mi miejsce dys­
pozytor.

— Kto mi. udowodni, że 
spałem?

Ponawiam moje pytanie.
— Który 7. panów jest tu 

brygadzistą?
Znów pytanie pozostaje 

GODZINA 9.00 

~-A~ONI
bez odpowiedzi. Zacietrze­
wieni pracownicy w słow­
nej walce z dyspozytorem, 
nie reagują. Rzucają „nie 
do zbicia” argumenty.:.

— W czasie przerwy 
śniadaiiinwej wolno nam 
ir-eć. a 0 godzinie ó.oo jął: 
pan dzwonił do redakcji 
mięliśmy właśnie przerwę 
śniadaniową. Poza tym je­
steśmy po całonocnej pra­
cy. A zresztą mc.ge się je­
szcze d lisio j zwolnićl

— Gdzie panowie pra­
cowali w nocy?

— Przy ulicy Bieńczyc- 
kiej.

— Może więc dowiem 
się wreszcie, który z was 
odpowiada za pracę? Kto 
tu jest brygadzistą?

—- A jeżeli ' powiem, że 
brygadzisty nie ma...

ŚPIĄ...
— No to kto go zastępu­

je?
—• Ja... Antoni Biskup.
Nareszcie. Pan Wojto­

wicz wychodzi głośno że­
gnany słowami aby pilno­
wał swojej pracy, a nie ich 
bo autobusy coraz to go­
rzej jeżdżą, a kierowcy 
nie liczą się z rozkładami.

— Podobno tą dyspozy­
tornia stoi tu już od 20 
czerwca. Są skargi. że 
przychodzicie do pracy pi­
jani. Często też kupujecie 
w pobliskim skrópie wino

i tu się tipi,lacie, a. potem 
spicie zamiast pracować-

— To nieprawda. — A. 
Biskup.

— Czy dużo macie tu 
jeszcze pracy?

— Niewiele. Jeżeli do­
staniemy jutro podnośnik 
to jutro sk.onczymy.

— Na pewno?
— Toslek... wtrąca kole­

ga ostrzegawczo.
— Nm więc potrzeba 

nam jeszcze dwóch dni.
Wracam do starej dyspo­

zytorni. Na kilku metrach 
kwadratowych... dyspozy­
tor, regulatorka ruchu i 
trzech kierowców. Tłoczno. 
Więcej nikt tu nie ' wej­
dzie. Na szczęście jest la­
to i drzwi szeroko otwar­
te. W zimie gorzej bywa­
ło... mówią. Wszyscy skar­
żą się na warunki w ja­
kich pracują. A trudno nie 
narzekać jeżeli nie można 
umyć rak, zag-otować wody

na herbatę ani skórzyctać 
z WC, do którego to miej­
sca jest spory kaw.il dro­
gi. Największy to problem 
dla kierowców, którym ro­
zkład jazdy na taką wy­
prawę nie pozwala. Ma­
jąc takie warunki pracy, 
jakże więc nie obserwo­
wać tych, od których za­
leży aby uległy one jak 
najszybciej poprąv-ie?

Ż mojej nieplanowanej 
wyprawy na Azory, wy­
ciągnęłam wnioski wcale 
nieoptymistyczne. Wystar­
czy. że zacytuję .choćby 
treść notatki jaką "udorfa- 
pńiono mi w opisywanym 
punkcie ruchu...

.Jak .przyjąłem służbę 
o godzinie 12.00 instalato­
rów nie było. Jeden przy­
szedł o godzinie 13.30 i 
spal do godzinyl7.45, na­
stępnie zdał klucze i po­
szedł do domu. Podpis i 
data 6 lipca 81”.

M. BUBACZEWSKA'
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LISTY 00 REDAKCJI
Z zainteresowaniem, ale i ze 

zdumieniem przeczytałem ar­
tykuł Filomeny Serwin pt. 
„W biały dzień” nr 11 z 1—15 
ezerewa 1981 r. Chodzi mi o- 
czy wiście o część artykułu do­
tyczącą mojej osoby, który 
jest tendencyjny i subiektyw­
ny..

Przede wszystkim chciałem 
zapytać, kto Panią upoważnił 
do publikowania na łamach 
..Sygnałów” mojego nazwiska, 
przedstawiając mnie jako „oj­
ca pijaka” którego '„dziecko 
zmuszone jest codziennie t>- 
glądai” i który „wszystkie, 
pieniądze przepija”? i który z 
nas, Faworyta, czy ja „bywał 
często pijany”?

Czy Pani jest wiadomo — 
bo o tym Pani nie pisze —, że 
o kradzież autobusu w dniu 
13 kwietnia br. zostaliśmy 
równiteż oskarżeni przez pra­
cowników zajezdni „Czyży- 
ny”, które to oskarżenie oka­
zało się zupełnie bezpodstaw­
na. Ponieważ w tym dniu 
pracowałem za wolne w godz. 
■°.j9 —• 18.30, natomiast Fawo­
ryta. jeździł w. turnusie rlwu- 
razowym? (MO sprawdziła, to 
szczegółowo). Z satysfakcją 
podkreśla Pani, iż byliśmy 
„dokładnie pijani”. Przecież 
żaden z nas, nigdy tego nie 
kwestionował.- a ja do tej po­
ry bardzo żałuję, że tak się 
stało, ale wydaje mi się, iż 
nie jest to powód, żeby z 
człowieka zrobić szmatę.

Jak to się stało, że znaleź­
liśmy sic na terenie zajezdni 
„Czyżyny” nic będę Pani wy­
jaśniał. ponieważ zrobiłem, to 
pisemnie i przedstawiłem mo­
jemu kierownictwu.

Jednakże muszę kategorycz­
nie zaprzeczyć i stwierdzam 
raz jeszcze, że żaden z nas 15 
kwietnia nie uprowadził auto­
busu jak również nie miał ta­
kiego zamiaru.

To fakt, że byłem z Fawo­
rytą pod wpływem alkoholu, 
ale wydaje mi-się, że kierow­
ca z Czyżyn po skończonej 
pracy powinien nas zawieźć 
na jakikolwiek Komisariat 
MO, a nie uwozić śpiących na 
zajezdnie.

Żaden z nas nie wyjeżdżał z 
myjni autobusem, który Pani 
zdaniem miał „ruszyć z 'kopy­
ta”. ponieważ gdyby tak było, 
to biorąc pod uwagę nasz stan

ś bardao wąskie drzwi wyjaz­
dowe z hali autobus zostałby 
rozbity, a przynajmniej uszko­
dzony (nic takiego o ile mi 
wiadomo się nie stało). Pisze 
Pani, że „ktoś doradził”, .ktoś 
się szarpał” i że „kierowcy 
■wyciągnęli z autobusu pija­
nych porywaczy” oraz że „za­
dzwonili po milicję”. Że po 
milicję to fakt, ale kto się z 
nami szarpał, kto nos wycią­
gał, dlaczego Pani nie podoje 
nazmńsk?

Muszę Pani powiedzieć, że 
nikt z 'nami się nie szarpał,i 
nikt nas nie wyciągał, jak 
również nikt nikogo nie wy­
zywał. Po prostu sami wysie­
dliśmy z autobusu i na dy­
spozytorni czekaliśmy na 
przyjazd radiowozu MO. Po­
nadto pisze Pani, że sprawę o 
porwanie autobusu wycofano, 
bo do MO wpłynęło pismo z 
ZEA Wola Duchacka oraz, że 
„taka była wola kolektywu”.

To nie zupełnie tak jest jak 
Pani pisze, Pani Serwin. MO 
po wnikliwym zbadaniu spra­
wy wydała mi prawo jazdy, 
stosując wobec mnie środek 
wychowawczy. I jeszcze jedno 
proszę Pani. Nie była to jedy­
nie „wola kolektywu”, bo o 
ile mi wiadomo na piśmie 
skierowanym do KD MO No­
wa Huta, oprócz podpisów 
członków Zarządu NSZZ „Soli­
darność”, figurują podpisy 
członków OOP Wola Duchac­
ka, kierownictwa naszego Za­
kładu oraz dyrektora ds trak­
cji autobusowej mgr inż. Ko­
walczyka.

Pragnę jeszcze Panią poin­
formować, że przez szesnaście 
lat mojej pracy nigdy nie 
miałem zatargów z moimi 
przełożonymi, a w roku 1580 
otrzymałem dyplom, uznania 
za dobrą pracę i dwukrotnie 
nagrodę pieniężną za wzorowe 
wywiązywanie się z obowiąz­
ków służbowych (akta do 
wglądu w ZEA Wola Duchac-

Oczywiście potępiam 
wprowadzenia 

nietrzeźwy 
gdyby nie 
w domu a 

na terenie zajezdni, za. 
zresztą zostałem ukarany 
rą nagany, a nie upomnie­
niem, jak to Pani przedstawi­
ła w swoim artykule, co jesz 
cze raz potwierdza. Pani nie-

dokładne informacje, Kończąc 
proszę o przedstawienie zajś­
cia w najbliższych Sygna­
łach” w sposób obiektywny 
po zapoznaniu się z racjami 
równiej drugiej strony. Wy­
doje mi się bowiem, że rzetel­
ność obowiązuje również 
dziennikarzy gazety zakłado­
wej.

7, poważaniem
ADAM BAŁUCKI

ko), 
fakt 
się 
kwietnia, bo 
znalazłbym się

terenie zajezdn

mojego 
w stan 15 

to, 
nie
co 

ka-

CM autorki
Przyznam, że oczekiwałam 

tej odpowiedzi, aż na taki tu­
pet jednak nie liczyłam'.

Kto upoważnił mnie do pu­
blikowania pańskiego nazwi­
ska? Fo pierwsze jezuicką me­
todą: kto mi zabronił go wy­
mieniać? Upoważnił'mnie do 
tego mój zawód i pański czyn. 
Wdzięczna będę jeżeli znaj­
dzie pan przepis, który mi za­
braniałby to robić.

Gdyby uważnie przeczytał 
Pan to co napisałam doczytał­
by się pan, iż wcale nie pisa­
łam, że pańskie dziecko zmu­
szone jest oglądać swego ojca 
pijaka.

Było natomiast ogólnie o 
wszystkich pijakach, których 
chroni sic prawie powszech­
nie od kar pod pozorem „do­
bra dzieci”. Czy się to komuś 
podoba, czy nie, wolno mi to 
stwierdzić.

Zarzuca mi pan, że nie piszę 
o posądzeniu pana wraz z ko­
legą o wcześniejszą kradzież 
autobusu z Czyżyn, a milicja 
sprawę wyjaśniła. Daruje pan, 
ale jest to zarzut śmieszny. 
Nie był to tekst o krzywdzą­
cych pana posądzeniach lecz o 
porwaniach autobusów w Czy- 
żynach.

„Fenomenalnym” wydaje mi 
się też stwierdzenie, że pisa­
nie, iż ktoś był pijany — to 
„robienie z niego szmaty” 
Zawsze myślalam, że złe 
świadectwo wystawia o sobie 
ten kto postępuje źle. Dziwi? 
się, że pan będąo kierowcą u- 
waża, iż powinni, się wozić pi­
jaków „na jakikolwiek Komi­
sariat MO”. Szkodą, że 
zna pan obowiązujących 
tym względz;e przepisów.

Fakt, że żaden z Was 
wyjeżdżał z myjni z hali, bo 
chodziło o myjnię prowizo­
ryczną na zewnątrz.

„Nie jest prawdę, ta taka 
była wola kolektywu z Wołi”. 
Przykro mi, „kolektyw” jest V> 
akurat to co Pan wymienił. 
Nigdy nie myślalam, że „ko­
lektyw”, to tylko członkowie 
Zarządu NSZZ „Solidarność”.

Jak pan sobie życzył przed­
stawiam „zajście w sposób 
obiektywny” tyle, że obiek­
tywność nie oznacza wcale, że 
jest wtedy gdy przedstawia ją 
strona zainteresowana. Wprost 
przeciwnie akurat to jest su­
biektywne.

Czy słuszne jest natomiast 
stwierdzenie, iż jestem ten­
dencyjna, tylko dlatego, że 
przedstawiłam stanowisko lu­
dzi, którzy z pijakami walczą 
i nie mają zamiaru ich nie 
tylko bronić, ale także tole­
rować?

PS
Gratuluję uznania i nagród 

za 'wzorową pracę. Nie kwe­
stionuję ich. Na pana miejscu 
nie wspominałabym jednak o 
nich przy tej okazji. Całe 
szczęście, że jak pan pisze na­
grody pieniężne były w roku 
1980 i prawdopodobnie nie te 
pieniądze były powodem do 
„okazji”.

FILOMENA SERWIN

, SPOD GABINETU
Nr 12 16-31 tipca T981 r,

PLOTKI NAJWYŻSZE:
■V- Pewne luki w jedności działań kolektywu społeczno-po­

litycznego MPK ujawnił w „Dniu prezydenta” „Dziennik 
Polski”. Wstyd, decydenci ...

W Urzędzie przy ul. Basztowej odbyło się posiedzenie 
pewnego ważnego sztabu transportowego poświęcone pomo­
cy dla MPK. Otrzymaliśmy szereg bezcennych rad (np. by 
likwidować najpierw linie autobusowe pokrywające się z li­
niami tramwajowymi) oraz 8 dętek i 13 opon (0,72 dętki i 1,18 
opony na 1 firmę zobowiązaną do pomocy). Grunt to zie­
lone światło dla komunikacji masowej ...

■Y Żalili się poniekórzy na słabą widoczność (i słyszalność) 
naszego Delegata w Dniach Zjazdowych. A tyle tam słów 
psfdało o konieczności przezwyciężania partykularyzmów...

REWOLUCJE PODGABINETOWE:
■¥■ Po ogłoszeniu Rezygnacji Najwyższej pod Gabinetem 

zrobiło się jakoś przestronniej. Czyżby sprawdzała się histe­
ria gryzoni uciekających z miejsc zagrożonych?

> Gabinetowe operatywki z rzadka trwają teraz dłużej 
niż godzinę. Tak trzymać ...

• ¥■ „Współczynnik męskości” Biura Organizacji Zarządza­
nia wydatnie poprawił ostatnio mgr Posiewka.

■ ¥■ Kilkudziesięciu sztuk kwiecia z okazji imienien uroczej 
pani Mari gratuluje

SPECJALISTA'

nie 
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W „Sygnałach MPK” nr 12 
w artykule pt. „Nowy styl 
pracy” kierownik Zakładu 
Torów inż. Piotr Szewczyk 
stwierdza w zakończeniu: 
„awaryjność spowodowana 
złym stanem torów spadła w 
stosunku do roku ubiegłego o 
50 do 60 proc. Nie ma wyko­
lejeń”.

Stwierdzenie to jest zbyt 
optymistyczne w swej treści. 
Ilość wykolejeń z winy torów 
w pierwszym półroczu roku 
1980 wyniosła 63, a w analo­
gicznym okresie roku bieżą­
cego — 83, co stanowi wzrost 
o około 32 proc. W okresib mię­
dzy 1 a 23 lipca stwierdzono 11 
dalszych wykolejeń z winy 
niesprawnych zwrotnic, po­
szerzonych torów i podobnych 
usterek torowych.

Mam nadzieję, że inż. Szew­
czyk dobrze zna temat, a po­
wyższe stwierdzenie przypisać 
należy przejęzyczeniu lub nie­
dokładnemu sprecyzowaniu 
myśli.

MARIAN DUBIEL

Zginął człowiek
„W tramwaju nic złego mi się nie stanie. Każdy udzie­

liłby mi- pomocy, gdyby zaistniała taka potrzeba’’. Nie­
stety, zaistniała. I to ta najważniejsza, decydująca być 
może o życiu człowieka.

Być może Stefan B. tę ufność w człowieka przypłacił 
życiem. Dziś trudno powiedzieć, czy gdyby udzielono mu 
natychmiast pomocy żyłby. Niestety, nie żyje.

Tragedią miała miejsce 14 kwietnia br. w ZNA. Był 
łubiany zarówno w miejscu pracy, jak i zamieszkania. 
Szczególną sympatią darzyła go podwórkowa dziatwa. 
No cóż, w każdym ich nieszczęściu zaradził, brał na ro­
werowe wycieczki. I nagle ta wiadomość.

„W domu nie pił. Nie było dla niego pracy nie łubia­
nej. Dzieci z niecierpliwością na niego czekały. Niestety, 
ostatnio coraz częściej przychodził do domu „po kieliszku”. 
Wybierałam się parę miesięcy temu do zakładu, chcia- 
lam zgłosić, że właśnie z pracy przychodzi po wódce. Nie 
poszłam. Nie wybaczę sobie tęgo" — powie mi po dwóch 
miesiącach bliska mu osoba.

Obdukcja lekarska brzmi: ....przyczyną śmierci stały
się, obrażenia kości twarzoczaszki, połączone z zachły­
śnięciem krwi do dróg oddechowych i do płuc...” Jak 
mogło dojść w zakładzie pracy do aż takiego pijaństwa? 
Dlaczego ci co z nim piii pozostawili go w tym stanie? 
Czemu nikt nie zainteresował się, jak wróci do domu? 
Nie chciałabym być posądzona, iż bronię pijaków w za­
kładzie pracy. Daleka jestem od tego. Chciałam tylko 
przestrzec. W tej. najważniejszej chwili, „kumpel od wód­
ki” najprawdopodobniej nie pomoże. Jest inaczej? Może. 
Tylko, że mnie trudno w to uwierzyć.

Stefan B. upadł a śmierć nastąpiła około godz. 15.30. 
Może nie można mu było pomóc, ale wstrząsające jest to, 
że przez leżącego już denata przechodził 
cowników. Przecież nawet fakt, że Stefan 
jany nie usprawiedliwia znieczulicy.

Miał to być zupełnie inny tekst. Miały 
świadków, ale właściwie po co? Życia nikt nie wróci. 
Chyba też nie ustrzegę pijących przed wódką i nieszczę­
ściami. Nie opisuję więc zdarzenia. Wspominam o tragi­
cznym skutku.

Jeżeli chociaż jeden z pijących zastanowi się nad tra­
gedią najbliższych, jeżeli zrozumie, że na pijących kole­
gów nie może liczyć, bo to, że postawią, że pożyczą pie­
niędzy — oczywiście na wódkę — to będzie to wszystko.

Tylko cży dla wszystkich to dość jasne? (F.S.)
PS. Rodzina zmarłego prosi o zwrot sprzętu turystycz­

nego te osoby, dla których Stefan B. pożyczył je z 
przedsiębiorstwa. Rodzina będzie musiala w przeciwnym 
wypadku za nie zapłacić.

...musiala podrożeć prasa? 
Pewnie czytelnicy pomyślą, 
że byia za tania. To fakt. Bar­
dziej ' ciekawe jednak tłuma­
czenie przedstawiło „Echo 
Krakowa”. Otóż porównano 
tam pracę włożoną w opraco­
wanie numeru gazety i wy­
drukowanie biletu tramwajo­
wego. I już argumentacja by­
ła prosta —■ w gazecie jest 
więcej treści niż na bilecie, 
więcej też potrzeba na nią pa­
pieru.

Okazuje się, że nie mieliśmy 
racji mniemając, że bilet jest

dowodem uiszczenia opłaty za 
przejazd.

Ciekawe, gdyby tak idąc 
śladem rozważań autora po­
kusić się ile też musiałby 
kosztować bilet, gdyby jego 
cena miała być adekwatna 
cenie autobusu i kosztom jego 
eksploatacji? FS

Dziękujemy...
...za pozdrowienia jakie na­

desłali nam z. obozu młodzie­
żowego w Mikołajkach, człon­
kowie ZSMP z naszego przed­
siębiorstwa.

Faz w tygodniu od rana pod 
kioskiem przy ul. Wawrzyńca 
stoi „parenaście” osób. Ktoś 
kto obserwowałby z boku to z 
pozoru bezsensowne stanie pod 
pustym kioskiem byłby nieco 
zdziwiony. No bo jaka logika? 
Ot stoi sobie taki osobnik pól 

'siny, nic nie kupuje po 
czym odchodzi z uśmiechem, 
ustępując miejsca przycho. 
dzącemu. Tymczasem nie jest, 
to aż tak nielogiczne. By nie 
stać osiem godzin pod kios­
kiem pracownicy w działach, 
wydziałach wymieniają się w 
„stójkowym”. Czego oczekuje 
kolejka? Oczywiście... dostawy 
papierosów.

Diabli mnie zawsze brali gdy 
obserwowałam parogodzinne 
oczekiwania w zakładowym 
bufecie na coś co może przy­
wiozą. Zastanawiałam się dla­
czego kierownicy, mistrzowie, 
brygadziści tolerują ten stan. 
Dlaczego płaci się ludziom 
zupełnie za coś innego niż 
praca? Mimo, że mam nienor. 
matmy czas pracy, jakoś nie 
mogłam sobie pozwolić by 
stać trzy godziny w kolejce. I 
stało się. Musiałam się prze­
móc i „pójść w kolejkę”, tylko 
dlatego, że — drobiazg — bra­
kło mi papierosów. Postałam 
tylko... godzinkę i już byłam 
posiadaczem trzech paczek 
„Popularnych”. Gdyby ktoś 
nieświadomy rzeczywistości 
przeszedł wtedy po naszych 
obiektach przy ul. Wawrzyń­
ca, mógłby pomyśleć, że „u 
nas to chyba Japonia" pełna 
automatyka i stąd, tak mato 
ludzi w halach produkcyjnych. 
Niestety 
wesoły, 
sobowej 
trafiał, 
więc na 
do domu bo stoję w kolejce 
po papierosy, na to, że do sto. 
jącej osoby przykleja się dzie­
sięć innych, że moja szansa na 
„trzy paczki” wcale się nie 
przybliża, na to, że te same 
osoby podchodzą be* kolejki

żart i to wcale- nie- 
Stojąc w kilkuseto- 
kolejce szlag 
na to
to,'że robotę wezmę

mnie 
wszystko. A

po parę razy, na to, że te wie. 
. logodzsinnej kolejce stoi matką 
: z całkiem, maleńkim, dzieckiepi 
: — i staruszek o lasce, na to, 
■ że...

Jeszcze parę miesięcy temu, 
zrobiłabym ogromną, awantu­
rę. Dziś stoję pokornie i iry­
tuję się. wcale nie dlatego, 

■ to wszystko widzę. 
■ go, że muszę stać, 

na pewno iż ci co „kombinu­
ją nie pójdą tych trzech pa­
czek sprzedać pó

- może 
‘ go, że 

lóg.
Nie

brak mięsa, wytrwale latałam 
za papierem, toaletowym i pro. 
szkiem do prania. Ze stoickim, 
spokojem zniosłam zniknięcie 
zielonego groszku i octu, ba 
nawet brak soli nie załamał 
mojej wiary W lepsze jutro. 
Nieswojo poczułam się dopie- 

\ ro gdy brakło dla mnie cu­
kierków owocowych, zanie- 

\ pokoilam się przy sztafecie za 
mydłem i zaczynam tracić 

■ wiarę, że ..Polak potrafi” gdy
palę ostatniego „Popularne.
3°”-Powie ktoś „toż czysty idio- 

’ tyzm”. Nie wierzyć w skute- 
' czność. przemian z powodu 

braku papierosów?
; A jednak. Łatwo 
; wierzyć w wielkie

mieć wielkie ideały. 
. b-iazgi

energii.
Myślę, że tylko dlatego 2 

„dniami papierosowymi” na 
Wawrzyńca coś trzeba zrobić. 
Co? Nie wiem. Broń Boże nie 
spowodować by nic było dosta­
wy papierosów do kiosku. Kto 
ma o tym pomyśleć? Też nie. 
wiem. Nie może tak jednak, 
być byśmy pracowali tylko 
cztery dni w tygodniu, nie mo. 
żna też nozbawić ludzi papie­
rosów. I nic tu nie pomogą 
najwspanialsze prelekcje o 
szkodliwości palenia.

F. S.

e 
ale dlate- 
że wiem

.dysze” czy 
i więcej, pewnie dlate- 
znam ten piekielny na­

'załamały mnie kolejki i

mówić i 
sprawy i 
gdy dra­

nie pochłaniają całej

4 KRZYŻÓWKA

jeden z pra- 
B. bywał pi-

być rozmowy

POZIOMO: . 7) Dysponuje 
dużymi sumami. 8) Mokre na

głowie. 9) Mfdaszkows rośli­
na przyprawowa. 10) Brednie.

banialuki. 11) Rzymski bóg 
handlu. 12) Pojazd konny. 
17) Historyczna dzielnica nad 
morzem. 15) Do przesiewania. 
21) Cierla czapka osłaniająca 
uszy. 22) Nie wierzy, że można 
poznać prawdę. 23) „Pawilon 
handlowy” na jarmarku. 21) 
Drzewo na podłogę.

Pionowe: telefon, mereżka, 
zdrada, wiosła, prządka, wi­
skoza, petunia, sektor, niewo­
la. kurtyna, taktyk, mąriaż.

PIONOWO: 1) Statek. 2) li­
twor, 3) Spadająca gwiazda. 

-4) Żywi nas. 5) Pomoc, opieka'. 
6) Koń, który na pewno na 
wyścigach będzie pierwszy. 13) 
Śpiewa' główną partię. 14) Ko­
łacz. 15) Szacunek, poważanie. 
16) Stosunek wymienny wa­
lut. 18) Może być produkcyj­
ny. 20) Strumień.

ROZWIĄZANIE Z NR 13 
Poziomo: 

generał, 
narkoza, 
pułapka, ■ 
radlina.

legenda, 
wstążka, 
recepta,

■ prywata,

piernik, 
podkład, 
omnibus, 

linoryt.
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